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W ą t ło ś ć  mini* J iw jcząjn jc lt .
W s zy s t k i e  te i tym p o d o b n e ,  acz ponętne W y k ł ad y  —  mówi 

C a r u s ,  wąt leją p r zy  bl iższem św ie t l e ,  najprzód dla t e go ,  że za ża ­

dna ich modlą nie p rzemawia wy wodna z morfologi i  kon ieczność;  a 

powtóre  że ba ł am uc ą ,  nie do trzymując  j ednostajności  w obior/.e sk a ­

li mierniczej .  Jedni  biorą cala linię w zro s tu  od głowy wierzchołka 

po spód pięty za j edną ca ło ść ,  i na niej wed łu g  upodobania lub 

chwilowej  po t rzeby  wykreś la j ą  domyślne podziały;  d rudzy  upat rują 

s t anowczą  skale w polubownym k tó r ym - cś  a wydatniej szym cz łon­

k u ,  i b iorą albo g ł o w ę ,  albo t w a r z ,  r ę k ę  albo stopę za j edność 

uosobnioną,  p rzymie rza ją  do niej cz łon k i ,  k tó re  f izyologicznic z so ­

bą nie mają istotnego z w ią zk u ,  a zaś te  części  k tó re  koniecznie do 

siebie na l eż ą ,  w rząd jeden z łożyć pomijają.  Kto tego nic wie ,  

napomknę m u ,  że w naszym organizmie tu łów a p rzedn ie  cz ło n k i ,  

są dziełem dwoiste j  a osobnej w  nas s i ty żywotn ie j ;  jednej  co się 

pnie grzbietem i w czaszkę  zawi ąz u je ,  drugiej  co wznosząc się 

przodem w dolną się szczękę  za my ka ,  dla t ego jeźl i  nie mamy chy­

b ić ,  należy zaws ze  s tawiać sobie n a p r z e c i w ,  i po równ yw ać  s tos un­

ki t e ,  co się odnoszą  do czaszki  z tym i ,  co się do szczęki  b io r ą ,  

więc t eż gdzie o pomiary chodz i ,  t r ze b a  będzie brać osobno pomia­

ry  t u l o w u ,  a osobno p rzodu  lud z k ie g o , inaczej  bałamuc two  nastąp' ' .

9.

K n a c z en ie  m odły  o r g a n ic z n e j .
Modła  organ iczna j e s t  ten warunek od k tó rego zależą k s z t a ł t ,  

p o s ta ć ,  figura c i a ł a ,  za tem i j ego  rozm ia ry ;  —  więc jeśl iby się cia­

łu warun ku  tego u j ę ł o ,  znikłaby pos ta ć ,  k s z t a ł t ,  figura j e m u  wła ­

ściwa , i p rzedmiot  nie byłby tem czein miał  się p rzedstawiać  

w istocie.

Tak i m warunkiem k s z t a ł t u ,  p o s ta c i ,  f igu ry ,  zatem i miarą np. 

u k o ła ,  ku l i ,  j e s t  p r o m ie ń ,  k t ó r y  im obwód  w y k r e ś l a ;  takim wa­

runkiem ksz ta ł tu u kos tk i  jest  linia kan tu  , z  k tó re j  się w sześeio-  

ścian w ytw arz a  ; —  odjąwszy kołu promień , kostce jej  kauty nie bę ­

dzie ni ko ła ,  ni kostki .

Wie lk im też to był  pomysł  f rancuzkich akademików Hordy ,  

k ag ra ng i fa  , L ap la ce ’a , Mo oge ,  C o n d o r c e f  a , gdy  z po łudn ika ,  bez 

k tó rego ziemia nie będzie z i emią,  uszczknęl i  dziesi ećmil ionową j e ­

dnostką mierniczą i u tworzy l i  znany dziś Metr f r a ncuzk i ,  co s ł u ­

sznie stoi za modlę lego planety na k tó rym mieszkamy.

Na ten sam sposób postąpil i  i archi tekc i  s t a rożytni  , gdy do 

Swych rzędów kolumn dobieral i  miary s t a n o w cz e j ;  upa t rzy l i  ją  

w  połowie własnej  średnicy u tej ko lum ny ,  k tó rą  m ie r zy l i ,  a z t a ­

ką p r a w d ą ,  że najmniejsze uchybienie w s tosunku średnicy  do w y ­

sokośc i  kolumna pos t rad a  całą właśc iwość swojej  i s to ty ;  dla tego

też połowie ś redn icy  u dołu ko lumny ,  nazwisko modły o rgani ­

cznej przyznal i .

Z tego  sądzimy,  pojmie k a ż d y ,  j ak iego to ro dza ju  powinna być 

m ia r a ,  ażeby s ta ła  za modlę o rganiczną  postaci  ludzkiej .

10.
J a k  lu d z k ą  m o d lę  o r g a n ic z n ą  w y n a le sc .

Prz ede ws zy s tk ie m to miejmy na pam ięc i ,  że a rch i t ek tu rę  p o ­

staci  ludzkiej  pod t rzymuje  S zk ie le t , i że gdyby  nie ten g r a t  koś c i ,  

pos tać ludzka  as i ąk łaby w bezforemuą b ry łę.  Szkie le t  to j akby f o r ­

ma ulana na tę miąsz klęsł ą ;  jakim on sam je s t  o sob ie ,  taki sam

ksz ta ł t  c iała po n im,  j ak ie  u niego r ozk ła dy  g r a t u ,  taki  sam ulepek

c z ł o n k ó w ,  jakie u niego w ią z y ,  p r z e g u b y ,  s k r ę t y ,  t a k a  po n ich 

w członkach r u ch l iw ość ,  jaka w wytworach  g ra tu  j ego  d ł u g o ś ć ,  

sz e r o ko ść ,  taka sama w cz łonka ch ,  co go odziewają  ani  mnie j sz a ,  

ani większa.  Widocznie tedy  i j a w n i e ,  że szkielet  cho wa  w sobie 

miarę budowy ciała.  A że takiego rodza ju  j e s t  organ iczna [modła 

(O b .9.) wiec z ląd wnos imy;  że modła organiczna postaci ludzkiej 
mieszka w szkielecie, gdzieś w gracie jego ,  który gdyby go u j ą ć ,  

spe łzł aby  cala postać c z ło w ie ka ; wydatna postawa jego p rz e i s to c zy ­

łaby się w gąbczastą masę' ,  wiotką na wszys tk ie  s t r o n y ,  zgo ła  n ie -  

byłaby tein czein j e s t ,  a więc i modła jej o rgan iczna mi es zka łaby

w czoui i u nem wtedy a nie w szkielecie ,  któ rego nie ma.
U ' l l i i " . O V  > l i l i a  • . ' l i i  i  f i  - V ' l l >  i i i  i p i o M i  

Ależ kiedy w szkielecie mieszkać mus i ,  pytanie w k t ó r y m - t o
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grac ie  kości  szukać tej modły o rganiczne j ;  bo szk ie le t  sam j e s t

niezmiernie zc z ł o n k o w a n y , ma rozmailych p r z y t w o r ó w  bez l iku,  a
ij f r

nie koniecznie wszys tk ich  tak wyłącznie p o t r ze bn y ch ,  że bez nich

spe łz łaby całkiem budowa człowieka.  W s za kc i  czasami  p r zyr od z i  
. . . .  . n \

się dziecię bez nogi ,  bez r ę k i ,  a my p rzecież pozna jemy,  że to

j e s t  ludzka po s tać ;  s t raci  ć/Aowiek n o s ,  u c h o ,  z ę b y ,  a on przecie  

cz łowiek i do pomiaru p rzyda tny.  Otóż ażeby tę modłę o r g an ic z ­

n ą ,  gdzie ona s i ed z i ,  p r z e p y ta ć ,  t r ze ba b y  nieco więcej ,  wg łębić  się 

w w ytw ór  organizmu ludzk iego ,  i z tamtąd  ten p ie rw ia s t e k ,  na k t ó ­

rym budowa ludzka po le ga ,  wydobyć.  Więc ażeby nie ubl iżyć po­

wadze  umieję tnego w y k ła d u ,  podamy z l izyologii  po k r o t c e ,  na j ­

p r zó d :  jakim t r yb em  szkielet  j ako całość w organizmie ludzkim w y ­

stępuje i r oś n i e ,  a p o w t ó r e :  jakie znaczenie i zw ią ze k  ma on sam

i j ego p r zy tw or y  z organami wyżs zy mi ,  k tó r e  znamy w cz łowieku .
* n Oto zasady  f i l o l o g i c z n e :

a )  „Zawiąz ek  wszelkiej  zwie rzęcej  i ludzkiej  postaci  j e s t  w j a j u ,  

w kształcie kul is tym , w żó ł tku tego  ja ja . (l

b )  „Po l icznych w tym sianie drobnych  p rzeob raż en i ac h ,  w y k r e ­

śla się postać na żó ł tku  w ksz ta ł c ie  wąz iutkie j  b r ó z d k i ,  a 

z niej wystaje p rążkiem z a r o d e k ,  z odznaką  pac ierza  g r zb ie ­

cie , p rzy  nim mózgu i szpiku  czyli  miodali .“
■l i  •. i •

Nie wchodząc  w bl iższe ro z ros ły  p todu ,  j u ż  z tego j e s t  dla

nas j a w n e m .  że p ie rwo twó r  szkieletu zawiązuje się w g r zb ie c i e ,

ksz tał t em nam znanym pac ie rza ,  a o raz  że się zespala z tem co j e s t  

na jwyższym organem życia ludzkiego ,  z mózgiem i z miodulą.

A ponieważ gdzie p ie rwszy  zawiązek sz k ie le tu ,  tam i waru nek  

ksz ta ł tu  j ego  zalegać musi ,  inaczej  by się nie w y t w a r z a ł ;  a zaś 

wszelki  warunek  ksz ta ł tu  c i ała ,  jes t  o raz  j ego organiczną modłą ( 9 )  

—  zatem oczy wi s ta ,  że modła o rgan iczna szkieletu tem samem p o ­

staci  ludzkiej ,  w pacierzu mieszka.

Ale pacierz jest  d łu g i ,  i sam w trois te j  się formie ob wieszcza :  , 

raz o dwudz ies tu  cz te rech w er te b r a ch  czyli  k r ęg a ch ,  j ako  pacierz 

ruchomy w grzb iec ie ;  powtóre w dal szym swym ciągu g ó r n y m ,  j a ­

ko pacierz nie ruchomy w- czaszce z zagonem ku tw ar z y  ; a po trze­
cie ro z ros tem swym na d ó ł ,  j ako  pacierz k r z y ż o w y ,  p r z y g o d n i e } 

z  wyskok iem w kręglas ty ogón.

Zi k t ó r e g o ż - t o  tu pac ie rza  o rganiczną modłę wy wróżyć  ?

J u ż - t o  pewnie nie z tego co się niejednostajnie wszędz ie  i u 

wszys tkich  ro zw i j a ,  ani z tego co zbyt  j e s t  z k o m p l i k o w a n y ; więc 

ani z do ln eg o ,  k tó r y  p r zypadkowo tylko w ogón z a b ie g a ,  ani z t e ­

go k t ó r y  w czaszkę zachodząc t am sie w  t roi s t e j  formie mózg u  

g ma tw aą  lecz najs tosowniej  będz ie  szukać  i dopa t rywa ć  inodły tam 

w tym pac ie rzu ,  k tó ry  się najpierwej  w  swym wątku  obwieści ł ,  k t ó ­

r y  sam o sobie ruchomy i n i eza leżny,  k sz ta ł t em swy m wszędz ie  wy -
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datny , w całej  s«  ej rozc iąg łośc i  zawsze widomy lob n a m a c a l n y —  j 

zatem w pac ie rzu tym k tó ry  j e s t  w grzbiecie .  „S.

T am g o ,  mówi C a r u s ,  szuka łem i jak zn a la z ł e m ,  opowiem.

W y w ó d  m o d ły  o r g a n ie » n e j  i spraw d zen ie  
p o m ia ra m i.

P rze ko n an y  w d u s z y ,  że organ iczna modła postaci  ludzkiej  

nigdzie j ak  w pac ie rzu ,  j ą ł em sic w i ę c ,  mówi C a r u s ,  do jak nnj-
f| a er

sk rupu la tnie j szego pomia ru  skie l e tów,  a to nic samego tylko n nich 

pac ie rza  w g rzb iecie , ale i pacierza w c z a s z c e ,  chcąc najprzód  te

dwie  miary skombiuo wać , i wywód z tąd j a k i  się da uczynić.
a.

W i ę c  najprzód spuści łem pros topad ły  szlak z  punk tu  gdzie się 

na k a r k u  p ie rwszy  k r ę g  pac ie rza grzbietnego zaczyna , do punktu 

gdzie t en pac ie rz  u lędźwi k o ń c z y ,  i naz naczywszy  na sz laku d łu ­

gość  j a k ą  tu zn a l az łe m,  j ą ł em się do pomiaru pacierza w  cz as zc e ,  

a Łto na ten sp o só b :  Zem poprowadzi ł  linię równoleg łą  do poziomu 

z punk tu  w tyle  głowy na j wyda tn ie j szego ,  do najwydatnie jszego  na 

czole.  Długość  t ę ,  k tó ra  mi z tego do poziomu pomia ru  wy p ad ła ,  

po r ów ny w ał em  z długością k tó r ą  znalazłem z pomiaru linii p r os t o ­

padłej .  Po kaza ło  s i ę ,  że s to sunek  długości  jednej  do drugiej  był  

j a k  1  do 3 ; to  j e s t :  że linia pac ierza  g rzbie tnego t r z y k r o ć  p r z e ­

w yżs za ła  linie pac ie rza m ó z g o w e g o ,  i to tak zaw sze  i wszędzie ,  ile­

k r oć  i gdziebądź na kim ten pomiar  podejmowałem.

Wnio s łe m z tego  doś w iadczen ia ,  że długość obudwu pacierzy 
polega na jednej i tej samej miarze, a która w pacierzu grzbietnym 
trzykroć, a w mózgowym raz si§ zawiera.

A żem miał z poprzedzającego  t r ak ta tu  ( 1 0 )  do w ód ,  że modła 

organiczna nigdzie j a k  tylko w pae ierzach mieszkać musi ,  wiec wnio­

s łem z tego  p o w tó r e :  że miara pacierza mózgowego, która jako 
jedna całość trzykroć sig regularnie w długości pacierza grzbietne­
go zawiera, musi wypowiadać praw dziw y organiczną m odłę posta­
ci ludzkiej.

Nie po pr zes ta j ąc  na tern pie rwszem odkryciu , s zukałem po p ar ­

cia w doświadczen iach dalszych.  A powiedz ieć win ienem,  że p ier ­

w s z y  powód i zanęt  do takiego poszukiwania i na m y s łu ,  duł  mi p. 

S c h a d o w  swoim Pol ik le t cni ,  ( 6 )  dla tego że nie mogłem u niego 

dopa t rzyć  do w o dn e j ,  z fi lozoficznych zasad ugrun towane j  m ia r y ,  j a ­

kiej się t r zym a  budowa postaci  ludzkiej .

Nie na r ękę  mi tylko była d ługość linii pacierzu g rzb ie tnego  

ujętej  za  kardyna lną mia rę  ; —  bo że j ą  za kardyna lną przyjąć mu ­

s iałem , wypada ło oprócz  innych wzg lę dó w i z t e g o , że pac ie rz  móz ­

gow y z by t  niejednostajnie ro z ras t a  się w porach młodego w i e k u , i 

dopiero w dojź rza łym wieku człowieka dochodzi  do s ta łe j  miary 

n or ma ln e j ;  gdy p rzeciwnie  linia od pac ierza  g r zb i e t neg o ,  j ak  do­

św ia d cz y ł em ,  zawsze i we wsze lkich  porach wieku zos taj e w s t a ­

ły m  i j ednos ta jnym s tosunku do wszys tk ich  razem i pojedynczych 

członków.

Ażeby więc to co mi przy  długośc i  tej linii nie na r ękę  by ło ,  

z w ł a s z c z a ,  gdy  przychodzi ło  d robne obmie rzać  członki  c i a ł a ,  po­

niekąd uchyl i ć,  wpad łem na m y ś l ,  linię tę pac ierza  grzb ie tnego  po­

dziel i ć na t r zy  ró wn e  cz ę ś c i ,  i t aką j edne t r zec ią  z nich uważać za 

miarę normalną przy  dal szych pomiarach  postaci  ludzkiej .

Ale j a kż e m  się sain zd z iw i ł ,  g dy  o d k r y łe m ,  że właśnie ta t r z e ­

cia część długości  pac ie rza g rzb ie towego  is totnie  się okazała  r z e ­

t e lną i p r aw dz iw ą  normą ro z ros tu  i wielkości  cz ło n k ów  w całej bu ­

dowie postaci  ludzkiej .

P ie r w sze  pomiary p rzedsiębra łem na cz as zce ;  i oto pokazało  

s i ę ,  że d ługość czaszk i ,  k tó ra  idzie od tyłu g ło w y do cz o ła ,  a po­

t e m  że i w yso koś ć  j e j ,  k tó r a  się b ie rze  od spodu górnej  szczęk i  po 

wie rzcho łek  g ł o w y ,  miały zupełnie tę samą normalną mia rę^ co po­

ws ta ła  z t r zec ie j  części  linii pac ierza  g rz b ie tn e g o ;  nadto P t o  j e ­

szcze  się z na la z ł o ,  że cały obwód g łow y wynosi ł  długość  samej linii 

pac ie rzowej  w ca ło śc i ,  czyl i  t r z y k r o tn ą  d ługość normalnej  miary.

W  p omiarach tułowu odkryło mi s i ę ,  że długość mostku czy 1 

p iers iowego blatu wynosi ła l aką samą jedne normalną in ia rę ,  s z e ­

r o koś ć  jego równie te samą j ednę mia rę ,  a obojczyk w połowie o b ­

wodu  swego od zngietka przy mos tku  do wysokości  r am ien ia ,  gdzie 

się ko ń cz y ,  l iczył lakże połowę tej samej mia ry ,  więc że w całości  

sk ła da ł  tę samą j ednę normalną miarę całą.

T a k a  sama j edność  i zgoda miary normalnej  okazała  mi się i 

przy  pomiarach  miedn icy ,  w kościach bocznych od t r ze w a  po k r o k ,  

w k o ś c ia c h  bieżących od tak zwan ych :  „S p i n a  a n te r i o r  et s u p e r i o r . 1,1

I znowu w pomia rze  cz łonkó w sz cz egó lnych ,  rozosobnionycl i  , 

dziwnie się powta rz a ła  ta  sama jeduosta jność  i zgoda ;  i t a k :  d łu ­

gość  kości  w ramieniu górne j  i dolnej r azem  , wynosi ła  tyle co c a ­

ła linia pac ie rzowa w g r z b ie c ie ,  a więc t r z y k r o t n ą  d ługość normal ­

nej miary ; r ęka zaś  sama mie rzyła  j ednę  t aką miarę normalną.  Udo 

gó rne  za w ie ra ło  p ó ł t o r a ,  a udo dolne dwie t ak ie  same miary ska!^ 

p r zy ję te j ;  sama zaś s topa od wielkiego palca do p rzegubu  u nogi  

miała t aką samą  co inne członki  j edno ść  miary normalnej ,

A co mi j e szcze  osobl iwszem przy tych wszys tk ich dośw iad ­

czeniach wyda ło  s i ę ,  to t o ,  że długość pacierza w grzbiecie  u n o ­

wo - narodzonego a zd rowego dziecięc ia ,  wynosi ła  zupełnie  t r zec ią  

cześć długości  całej linii pac ie rzowej  u doros łego  mężczyzny .

Pomijam dalsze tc po czą tkowe  doświadczenia mo je ,  ale p r z y ­

znam s ię ,  że podobnoś j e szc ze  nigdy sucha  t eo rya  nie znalazła  tak 

ścisłego sprawdzen ia  w p rak tyce .  Pospieszyłem z odkryciem mojem 

do f izyologów,  p ro fesorów i d y r e k to r ó w  w muzeach ana tom icznych ,  

i wszys cyśm y sprawdza l i  na szkie letach p r z e ró ż n y c h ,  i na żywych 

oso ba ch ,  i w poszukiwaniach  naszych wyświec i ły  nam się nas tępu­

jące p r a w d y :

1)  Im doskona l szą ,  p i ęknie j szą ,  no rmalniejszą na p ie rwszy  rz u t  

oka wydala  nam się postaćj  j akiego cz ło wie ka ,  albo szk ie l e tu ,  tern 

doskonalej  i dokładniej  zgadza ły  i po twie rdza ły  się s tosunk i  p rzy  

pomiarach od k r y te ;  zaś  tam gdzie te ty l ek roć  sp r aw d za ne  s tosunki  

nie zgadzały się z pomiarami  na żywych  osobach p od e j m o w a n e m i , 

tam te członki  były w samej r zeczy  b rzydkie  i n i edoskonałe  w sw o­

je j  budowie.

2 )  Pokaza ło  się t a k ż e ,  że wydoby ta  z t r zecie j  części  pac ie rza 

miara n o r m a l n a , nigdy i w żadnym przypadku  z śc is łą  matematy­
czny dok ładnośc ią  nie p r z y p a d a ł a , lecz że wszędzie zachodz i ły ma­

ł e ,  częs to tylko bardzo  małe uchybienia i n iedos ta t ecznośc i ,  p r zez  

co właśnie uwydatniał a’ się osobis tość i znamieni tość t ego cz łonk a  i 

tego cz łowieka z k tó r ego śm y pomia ry  zde jmowali ;  a j e szcze t r ze c ie ,

3 )  cośmy post rzegl i ,  było t o ,  że jeżeli  pomiar  w j ednym k ie ­

runku  p r ze wy żs za ł  normalną miarę , to zato w d rug im k ie runku  ten 

sam pomiar  nie dochodz i ł  miary normalnej .  Najwidocznie jszy t ego 

p rzyk ład  miel iśmy p rzy pomiarach  tych postaci ,  k tó re się płcią r o z ­

różniają.  I tak na szkieletach męskich odkrywal i śmy ro zmia ry  z a w ­

sze większe p rzy  cz as zk ac h ,  plecach i spodn ich  c z ło n k a c h ,  zaś  u 

miednicy zawsze  mnie jsze;  podczas kiedy u szkiele tów niewieściech 

r ozmi a ry  miednicy zaw sze  bywały w i ę k s z e ,  czaszki  z a ś ,  pleców i 

spodnich cz łonków zawsze cokolwiek mniejsze.

Po tak ich tylokrotnie sp rawdza nyc h  doświadczen iach,  nie można 

było nie p r z y z n a ć ,  że się odkry ła  postaci  ludzkie j  p raw dz i wa  modła 

organiczna.
12.

Zastosowanie m odły organicznej do pomiarów.
Przy jąwszy  za modłę o rganiczną wykreś loną  t r ze c ią  część z pa ­

cierza w g r z b i e c i e ,  chodz i  p rzed ewsz ys tk iem o t o ,  ażeby nią mie­

r zy ć  można nie same tylko wy d a t n e ,  d łuższe  i dos ta tuie jsze cz łon­

k i ,  ale i wszys tk ie  d robne ich cz ąs tk i ;  bo t eż  j eżel i  j e s t  p rz e ko na ­

n ie ,  że ta  modła j e s t  i s totnie warunkiem k s z t a ł t u ,  figury i postaci  

c i a ł a ,  t edy nie można my ś l eć ,  by cząs tki  drobniej sze w  tym ciale 

wyję te  by ły  z pod tego w ar u n k u ,  i ażeby w nich nie odbi jały się 

te same normy r o zm i a r u ,  k tó r e  modła organ iczna na ksz tał t  postaci  

wywiera.  Owszem drobne  członki  sk ładając w postaci  ludzkiej  j e -
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dna z nią całość o rgan ic zną ,  nie mogą i niepowinny jak tylko na 

j ednej  i tej samej  modle organicznej  polegać.

Otóż właśnie modła ta o r ga n ic zna ,  wykreś lona  z t r zecie j  czę­

ści  pacierza , j e s t  za wielka by dogodną być mogła przy drobnych 

pom ia rac h ,  za tem należałoby dla niej pewne poddziały obmyśl i ć ,  

ażeby sobie później  p rze z  u łamki  nie u trudn iać  pomi a r u ,  i s t w o ­

rzyć  z niej pewną  a j ednos ta jną  skale , na wzór  j ak są w  met rze  

f rancuzkim ren tymcl ry  i mil imetry , albo j ak  p rzy  modle a rch i t e k t o ­

nicznej  są minuty.

Zastanawia jąc  się nad tern , a nie chcąc o dowolność być posą­

d z o n y m ,  powzią ł  p. Carus  m yś l ,  użyć duodecymalnegO systemu do 

oznaczenia mniejszych podziałów na modle ka rdyna lne j ,  a to z tych 

.p ow odó w :

Grz b ie t  w za rodku  swoim wykre ś la j ąc  sic na ok rąg łym  żół tku  

jaja w ksz ta ł c ie  linii z góry  na dół  bieżącej  , p rzeds tawia się j ako  

odcinek czyli  s egm ent  takiej  l ini i ,  k tó ra  na f igurach kul is tych w y ­

p i s a n a ,  wyobraża południka czyli  m e r i d y a n , więc że sain g rzb ie t  

uchodzić może w t eo ry i  za  odcinek czyli  s egment  meridyanu.

A p rzyzwol iwszy na to , że j e s t  odcinkiem czyli  segmentem me- 

r i d y o n a l n y m , nie będzie wcale od r z e c z y ,  owszem będzie w tern t e ­

ore tyczna k ou ie czn ość ,  ażeby  ten segment  dzielić na taki  sam s p o ­

sób j ak iego  się powszechnie  p rzy  pomia rach meridyanu używa.

Chodzi  tylko j ak iego  się systemu przy tym podziale t r z y m a ć ?  

czy d e c y m a ln eg o , j akiego się F rancuz i  t r z y m a ją ,  czy duodecymalne-  

go , za k tó ry m są inni?

P rzy p a t r zy w sz y  się bliżej s t r uk tu r ze  samego pac ie rza W g r zb ie ­

cie , znajdujemy w nim ju ż  w samym za rodzie pewne i niezmienne 

po dz ia ły ,  gdyż  się sk łada ze dwudzies tu i cz t e rech k r ę g ó w ,  wer -  

t eb rami  zwanych  , i że tego  sk ładu i tej  l iczby nigdy nie odstępuje.

Ale l iczba dwadz ieścia cz te ry  j e s t  j edn a  z czy nn i kó w,  z której  

się i loczyn meridyanu  s k ł a d a ,  i wyraża sys tem du od ec y m a ln y ; więc 

ta f iziologiczna p rzyczyna  by ła  dla p. Carus  powodem , żo się sy ­

s temu ducdecymalncgo c h w y c i ł ,  i z  modły organ iczne j  w  nas tępu­

jący  sposób sporzą dz i ł  skalę mie rn iczą ;

Na linii do poziomu równoległej  wykreśli* dwadz ieś r i  i cz t ery  

punk tów w równyc h  odstępach , i potem z tej samej linii z łoży ł 

t r ó jk ą t  równoboczny .  W  t rójkącie zaś pow/,nosi ł  z każdego  punk­

tu linie proste  do szczytu w t r ó jk ą c i e ,  potem równolegle do pozio ­

mu (poprowadzi ł  inne proste  l inie,  k tó re  p rzecina ły  po przek  tamte  co 

się u szczy tu  schodzi ły.

T e  w y k re ś l e n ia  takie mają znaczen ie :

Linia na poziomic wyobraża  miarę modły o r gan ic zne j ,  to j e s t :  

is totną lub domyślną długość t r zecie j  czes r ;  pac ie rza w g r zb ie c i e ,  .

dla tego nazywa się M odła, a oznacza p r zez  m  z kółkiem =  men
1 ‘■OH

Linie bieżące od poziomej  do wierzchu t ró jką ta  wykreśla j ą dwa-  

dzieścia i cz t e ry  części  w równym podziale tej  samej  modły , i n a ­

zwa liśmy je krysami, oznaczając  p rzeż  k z k reską  =  k 1-
Linie bieżące poprzek  do poziomej  równoleg le  p rzeds tawia ją  

wed ług  w h d o m y e h  z geometry i  za sa d ,  proporcyonalną  dymensye 

najprzód  linii poziomej za modłę  p r zy ję te j ,  a powtóre  i k rys  na 

niej odmie rzonych ,  a co sie używa gdy a r tys t a  modłę  naturalną  z a ­

s tosować  chce do figur i mode lów drobnych  albo kolosalnych

L ecz  Ze p rzy  pomiarze  figur ko losa lnych ,  mogłaby czasami  za ­

chodzić pot rzeba j e szcze  śc iś le jszego oznaczenia miary niż j ą  k r y s a  

=  k 1 w y o b r a ż a ,  r adz i  więc p. C a r u s ,  ażeby tę samą k rysę  —  k 1,  
je szcze  podzielić na t r zy  równ e  częśc i ,  k tó re sekundami na z w ał ,  i 

oznaczy ł  p rze z  S z dwoma k reskami  =  s " - “

Ty m sposobem sporządzona  skala s łuży do pomiaru cz łonk ów  

zwycza jnym ja k  wszędzie bywa sposobem;  najprzód  mierzy się sz l a­

kiem cała długość pac ierza  w g rzb i ec ie ,  i z t r zecie j  części  tej d łu ­

gości  w yk reś la  się na pap ierze  t r ó jką t  r ó w n o b o c z n y ,  z  podziałami  

jak wyżej  j e s t  powiedziano.  Do tej skali  p rzymie rza  się potem dłti-" 

gość każdego c z ło nk a ,  zdjęta  ze szkieletu  albo z żywe j  osoby bądź  

sz l a k i e m , bądź cyrklem kol is tym używanym zwykle  dc mierzenia 

ciał  wypuk łych  lub ok r ąg ł yc h ,  a l i czba inodeł lub k r y s .  j a k a  ze 1 

skali  na każdy mie rzony  cz łonek w yp ad a ,  okazuje  j a ka  j e s t  teg<* 

mie rzonego cz łonka  wielkość  w s to su nku  do drugiego z k tó rych-  

bądź cz łonkó w mierzonych.

Lecz  ktoby chciał  wielkość i dymenzyę cz łon ka  mia rą  abso lu t ­

ną ,  to j e s t  mia rą  w powszedu iem życiu uży w an ą ,  np.  s t o p ą ,  calami- 

ło k c ie m ,  m e t r e m ,  centymet rami  i tym podobnie w yraz ić ,  ten niech 

tylko miarę powszednią  a sob i i  z n a n ą ,  do modły na skali  o zn ac zo ­

nej p rzymie rzy  albo odwrotnie  t ę  do t a m te j ,  a okaże mu się same 

z siebie j a k a  j e s t  d łu g o ś ć ,  s z e r o k o ś ć ,  wy so ko ść ,  g r u b o ś ć ,  w yda t -  

ność i t. d. tegoż cz łonka na miarę zwycza jną.  1
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Co też  w nas tępującem uczyn i l i śmy ,  porównywając  modłę Z po-
/» P **

miaraim met ra  Iraneuzkiego.
(D. n . )  >

'A l u t y m  18G2 ,

'A Galicyi . . , . 
Na DukowiUfc . . 

Razem . . ,

W y w a r .

c e t n a r ó w :

i;
3 , 3 0 0 3

Ż u p y  solne w  Galicyi i  na KEuUowinie.
W y w a r  i  p r z e d a ż  s o l i  w  l u t y m  —  I S f i i .

(Obacz Nr. 3 i te Dodatku osobnego.)
P r z e d

5 3 , 5 6 2 vo/:-f-

W  l u t y m  1 8 6 1.
ce tnarów :
47 ,9 2S 8? :-t- 
1,1)52

. . 5 6 . 8 0 3 4(':-f- 
W  lutym 1862 w Galicyi  . . . .

,, 53 „  na Rnkowinie  . ,

41>,88083/ : +  
w i ę c e j  5 , 6 3 3 87/:-+- 

, w i ę c e j  1 , 34 8 3i/: Cet .

a z .

w

W  l u t y m  1862.
ce tn a ró w  :

W Galicyi . . . . .  5 5 , 4 3 2 55/: 
Na Bukowinie . . . 2 . 5 8 0 35/: 

Razem . . . 7 5 8 , 0 1 2 " / :  
utym 1862 w Galicyi . . . .

„ ,, na Bukowinie . . .
. w i ę c e j  
. w i e c  ej

W  l u t y m  1861 
ce tna rów ' : 
48 ,28 3  "Z: 

1,649*°/: 

4 9 , 9 3 3 “ /: 
7 , 1 4 S 95/=

9 3 0 85/: Cet.
r?

. .  I
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Sanok. k .  i :*<><>. 1776.
Kazimirz W. nadaje miastu prawo m agdeburskie, ogrody i trzy łany na pastw isko, ustanawia w a g ę , a kupców  

od połowy myta w  kilku miejscach przez lat dziesięć uwalnia. M

ln nomine Dominj Amen.  Q ( « o ) d  magnifica r egum dec reu i t  fieri 

auc to r i t a s  r a tum a t q ( u c )  stabile debe t  p ( e r )p e tu o  p ( e r ) m a n ( y r ) p .  

Igi tu r  Nos K t a z i m i r u s  Dei g r ( a t i ) a  Rex j Po lon ie ,  ac T e r r a -  

r (um_) Cracouie  Sandomir ie  Syrad ie  L a n c i c i e , Cuyauie Pomacanie ,  

Ru ss icq (u e )  D (y m in )u s  et  beres  Notum la ci mus tam p ( ra es c )n t i -  

K us)  qua(n i )  f u t u ( r ) i s ,  t e n o ( r ) e  p ( ra es e )u c iu m  [ q u i b ( us )  expedit

W  imię P a ń s k i e  amen.  Co w s p a n i a ł o m y ś l n a  K r ó l ó w  w o l a  

u sk ut e cz n i ć  p o s t a n o w i ł a  , pewnern  i  s t a ł e m  po w i n n o  z o s t a ć  n a -  

zaiusze .  P r z e t o  M y  H . a z i t n i t * ł  z  B o ż e j  ł a s k i  K r ó l  P o l s k i  a  

z i em k r a k o w s k i e j , s ą d o m i r s k i e j , s i e r a d z k i e j , ł ę c z y c k i e j  , k u j a w - 

s k i e j , p o m o r s k i e j , r u s k i e j ,  P a n  i d z i e d z i c ,  o z n a j m i a m y  osnotoą  

nin i e j s ze go  w s z y s t k i m  te ra z  b ę d ą c y m  i p o t o m n y m ,  k tó r y m  o tern
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Yiiiuersis Nediim n ( os t ) r i s  v e r u ( m ) e c i a ( m )  et S u b d i t o r ( u m )  » ( o s t ) -

ro r (u ro )  E t  p ( ra e ) se r t im  lidelium n ( o s t ) r o r ( u m )  Ciuium Ciui ta t ( i s)

u ( o s t ) r e  S a n o c e n ( s i s )  comoilis et  v t i l i t a t ib (us )  plur imum | i n t e (n ) -

d e n t e s ,  Volentes i t a q ( u e ) ,  ut  p ( r a e ) d ( i ) c (  t ) i  Ciues Ciuitat is S a -

n o c e n ( s i s )  p ( ra e ) d ic t e ,  e t  o m ( u e ) s  ac singuli Incole in ip ( s )a  de-

gen tes  ybcr io rem f ructoni  e t  v t i l i ( a ł e (m)  de b ( c ) n (e ) f i c y s  et g racys  
... r r  . . .

) r ega l ib ( us )  largifluis ip ( s) i s  per  n ( o s t ) r a m  iopendendi3 regiain »ia-

g e s t a t e m , exiude valeant  r e p o r t a ( r e )  E x n u (n ) c  c i sd (e m )  Ci u ib (us )  

C iu i ta t ( i s )  u ( o s ł ) r e  S a i i o e e n ( s i s )  iu ( e o n ) so la c ( i ) o ( n e ) m  et como- 

dum | sp ( e c i j a l e ( m )  Jus  Thcwton icum Ma yd b n rg e n( se )  danius , do-  

n am (us )  , at t i  ibuim(us)  , p (e r )p c tu i s  t ( e m ) p ( o r ) i h u s  ib id (e m)  dura-  

t u r ( u m )  R e m o u e (n ) t e s  inibi om(i t ) ia i ara polon ical i a,  modos  et (_con)- 

sue tudiues  vni\icrsas.  Eximi in(us )  insu p( c r )  et  l iberamus p (e r )pe (uo  

A d u o c a l u m , Ciues el o in (n )es  Inco la s ,  p (rao )fa te  Ciui tat is  n (o -  

s t ) r e  S a i l O C e n ( s i s )  ab om(n) 'b t t s  i u r i b ( u s ) ,  p ( o te s ) t a l i b u s ,  ci ta-  

c ( i ) o ( n ) i b u s  et  penis | om(n) iuin P a l a t i n o r ( u m ) , C a s tc l l a n o r ( u in ) , 

J u d i e u m ,  Subiudici im l legni n (o s t ) r i  et  Minist(er) ial ium i p ( s ) o r u m ,  

i ta q ( u o d )  co ram ip ( s) i s  u el eorum a ! iquo,  pro causis qu ibus cu (n ) -  

q ( u e )  lam magnis | quam p( a r )u i s  puta fu r i i ,  s a ( n ) g ( u ) i n i s , homi-  

cidy , i n c e n d y , m e m b r o r ( u m )  r r i u t i I a c ( i ) o ( n ) ib (u s ) , at  alys quibus-  

c u ( n ) q ( u e )  ci lati i nin( im)e r c s p o n d ( e r ) e  aut  al iquas penas so l u (e r )e  

t e n e b u ( n ) t ( u r )  nisi | t an tum Ciues  et  Ineole eiusdem Ci u i t a t ( i s )  S a -  

l i o c e n s i s  co ram suo Aduoea to  qui  pro t ( e m ) p ( o r ) e  f u ( e r ) i t , Ad-  

uocatus vero coram uobis aut  iud ic ( i )o  n ( o s t ) r o  g ( e ) n c r ) a l i  d u ( m )  

tamen per  l i t | t e ra m n ( o s l ) r a m ,  Sigil lo n (o s t ) ro  munitam euocatus  

£ ue ( r ) i t  t u ( u ) c  de se qu e r u ) a i j ib (u s )  iure sibi ( com)pctei i t i  r espon-  

d ( e r ) e  t e n e b u n ( tu r ) .  In causis autem c ( r i ) m ( i n ) a l i b ( u s )  s u p ( e r ) i u s  

ex p( re ) s sa t i s  memorato  j Aduoeato iuxta formam iuris Thewton ic i  

Maydburgen(s i s )  ind ic and i , sinandi , ( e o n ) d e m p n a ( n ) d i , et  pu n ie (n ) -  

di pleuam et om (n ) i (m Jo da m  concedimus facultatem. P ( r a e ) t ( e r ) e a  

p ( ra e ) l ib a ta m  Ciui ta tem j S a n o k ,  Ciues et  omoes locolas  in ip-  

( s ) a  degentes  iu meliorem ( co n) d ic ( i ) o ( ne ) t n  r ed d ig ( e r ) e  cupien tes,  

Ex n u (u )c  eidem Ciuital i  e t  Ciuibus p ( r a e ) d ( i ) c ( t ) i s , omnes Or tos  

in p ( ro ) fe c t um i p ( s ) o r ( u m )  c ( i r ) c u ( m ) q u a q ( u e )  ] i a m d ( i ) c ( t ) a m  Ci­

ui ta tem Sanok ant iqui tus  ( co n) s i s t e n t e s  cum om ni b( us )  i p ( s ) o -  

r ( u m )  v t i l i t a t i b ( u s ) , n e c n n( n)  t r e s  Mansos l iberos pro S co th n ic za ,  

sen pel lendo g rege  in e w m  duximus appl icandos.  | I n s u p ( e r ) ,  P e n -  

sam que in w l g a r i  waga  n u ( n ) c u p a t u r , in qua om(n) io  nierc imo-  

n ia ,  que ad eandem pensain s pe c t a n t ,  p ( r o ) u t  iu C r a c o u i a  et  al ­

ys  n ( o s t ) r i s  C i u i t a l i b ( u s ) , moris  est  p o n | d ( e r ) c n t u r  in p ( r a e ) t a c ta  

Ciui ta te  S a n o c e n ( s i )  p ( e r ) p e t u o  duximus deputandam.  Demum 

omnes  et  singulos m c r e a t o ( r ) e s  et  h om i ( n )e s  q u o s c u ( n ) q ( u e )  n u ( n ) c  

in p ( ra e ) fa t a  Ciui tate S a i i O C c n s i s  J ( com )mo i  a n t e s , ucl cciam 

(cor a )m or and os  a medietate  Thelonei  n ( o s t ) r i  111 Ciui tat ibus et locis

in f rasc r ip t ( i s )  v idcl ( icut )  in C r a c o u i a ,  Ż m i g r ó d ,  W o y n i c z  et  
R a b a ,  infra spacium deeem ] a n n o r u m , datam p( ra ese )ne ium  ( e o n ) -  
t ioue 8ubscque^n)cium de n ( o s t ) r a  spe (c i ) a l i  g r ac ia  l iberamus.  In 
quorum om(u)ium tes t imonii i ( in)  ad eu idcnc ia (m)  pleniorem p ( ra e -  
se )n tes  l i l teras  scribi  et  p ( ra e ) d i c t i s  | Ciuibus dar i  iussimus n (o s t ) r i  
sigiili m u ( n i ) m i ( n ) e  robora tas .  Actum et datum in S a n o k ,  in die 
sanct i  Marci  Ewange l i s t ę .  Anno d ( om i ) n i  M i l l c s i i n o  T r e C i * ( i l ) -  
t e s i m o  S c x a g ( c ) s i m o  S e x t o .  P ( r a e s e ) n t i b ( u s )  Johanne  
C r a c o u i e n ( s i ) , Zaui ssa S a n d e c e n ( s i )  Caste l l ani s ,  Di rsscone Subda-  
pifero S an d om ir i e n ( s i )  , A n d r . a  Subiudice Cracoviensi  Pe t ro  Capi-  
t aneo S a n d e c e n ( s i )  , | P rzeczs lao Judice P ozn an i en( s i )  e t  alys mul-  
t i s  f idedignis.  S c r ip tu m  per  Jacobum de Ossowa nalum p ( ra c s e )n -  
tem \ o t a r i u m  Cur ie  nost re Regalis.

Sabba tho  post  Diein Cincrum videlieet  Die Viges ima Quar ta  

Mensis Februa r i i  Anno Domini 1776 to .  | Ad per sone lem Famat i  ac 

Spectabi l is  Joann is  Luboiemski  Civitat is S a n o e e n s i s  Incolae et 

Advocat i  Oblat ionem | bocce Pr ivi l egium,  Officium p ( r a e ) s e n s  Cas-  

t r ense  Capitaneale S a n o c e n s e  suscepi t  e t  induxit .
Pis.  we L w o w ie  18. marca  1862.

w i e d z i e ć  n a l e ż y :  l i  nie ty lko N a s z  a le  i  P o d d a n y c h  a  o so b l i ­

w i e  w i er n yc h  O b y w a t e l i  N a s z y c h  M i a s t a  N a s z e g o  Sanoka p o ­

ży te k  i  dogod no śc i  na celu m a j ą c , a pr ze to  p r a g n a c , i ż b y  

O b y w a t e l e  p r z r r z e c z e n i  i M i e s z k a ń c y  w  M i e ś c i e  Sanoku o s i e ­

d le n i ,  w s z y s c y  w  ogóle i k a ż d y  z osobna.  , s d o b r o d z i e j s t w  i  

ł a s k  k r ó l e w s k i c h , k t ó re m i  ich o b d a r z y ć  z a m i e r z a  W s p a ni a ł o ś ć  

N a s z a , o k w i t s z y  o wo c  z b ie r a ć  i w i ę k s z e  k o r z y ś c i  o d n o s i ć  m o ­

g l i :  d a j e m y , n a d a j e m y  i  u d z i e l a m y  t y mż e  O b y w a t e l o m  M i a s t a  

N a s z e g o  Sanoktt ku p o c i e s z e  i. k o r z y ś c i  s z c z e g ó l n e j  p r a w o  

t e w lo n s k ie  m a g d e b u r s k i e , po w i e c z n e  c z a s y  u t r z y m y w a ć  s i c  m a ­

j ą c e , a zn os im y  tum w s z y s t k i e  p r a w a , p o s t ę p o w a n i a  i  z w y c z a j e  

po l s k i e .  N a d t o  w y j m u j e m y  i  u w a ln ia m y  n a z a w s z e  W ó j t a , O b y ­

w a t e l i  i  w s z y s t k i c h  M i e s z k a ń c ó w  pr z e r z e c z o n c g o  M i a s t a  N a s z e ­

g o  Sanoku  s  p o d  p r a w a  i w ł a d z y , o d  p o z w ó w  i  k a r  w s z y s t ­

k ich W o j e w o d ó w , K a s z t e l a n ó w , S ę d z i ó w  , P o d s ę d k ó w  K r ó l e s t w a  

N a s z e g o  i  W o ź n y c h  i c h , t a k  iż  p r z e d  n i ih  lub p r z e d  z a s t ę p c ó w  

ich o s p r a w y  c i ę żk ie  c z y  l e k k i e , j ak iern i  s ą :  k r a d z i e ż  t p r z e l e w  

k r w i , z a b ó j s t w o , p o d ło ż e n i e  ognia  , c z ł o n k ó w  obc ięc ie  , i  j a k i e ­

k o l w i e k  inne p o z w a n i , o d p o w i a d a ć  lub k a r  p ł a c i ć  nie b ę d a  obo-  

w i ą z a n  i O b y w a te l e  i M i e s z k a ń c y  M i a s t a  S a n o k a , t y lko p r z e d  

W ój t em  p o d  ó w  c z a s  u r z ę d u j ą c y m , a W ó j t  p r z e d  N a m i  t y lko  

albo  p r z e d  s ą d e m  N a s z y m  z w y c z a j n y m  , g d y  l is t em p i e c z ę c i ą  N a ­

s z ą  z l w i e r d z o n y m  p o z w a n y  b ę d z i e ,  p r a w e m  so b ie  p r z y n a l e ż n e m  

nu ż a ł o b y  m a  o d p o w i a d a ć .  II  s p r a w a c h  z a ś  z br o d n ic zy c h  w y ­

że j  w y r a ż o n y c h  s ą d z i ć , w y r o k o w a ć , s k a z y w a ć  i  k a r a ć  w e d ł u g  

p r z e p i s ó w  p r a w u  te w lo ń s k ie g o  m a g d e b u r s k i e g o  w s pom ni one inu  

W ó j t o w i  zu pe łn ą  i nieograniczoną,  moc d a j e m y .  P r a g n a c  ta k że  

p r z e r z c c z o n e  M ias to  Sanok, O b y w a t e l i  i  w s z y s t k i c h  M i e s z k a ń ­

c ó w  w  niem o s ia d ł y c h  do  l e p sz eg o  p r z y w i e ś d ź  b y t u ,  p o s t a n o w i ­

l i ś m y  p r z y d a ć  z a r a z  M i a s t u  i  M i e s z c z a n o m  w s z y s t k i e  o g r o d y  ku  

po ży tk u  ich w k o ł o  M i a s t a  Sanoka z d a w n a  z n a jd u j ą c e  s i ę  

z  onych p o ż y t k a m i , i  t r z y  ł a n y  wo l ne  na sko tn ic ę  c z y l i  w y ­

gon d la  b y d ł a .  O p r ó c z  tego u m y ś l i l i ś m y  u s t a n o w i ć  na z a w s z e  

to p r z e  r ze cz o n e  m M i e ś c i e  Sanokn w a g ę , na  k tó re jb y  w s z e l k i  

t o w a r  w a ż n y  b y ł  w a ż o n y ,  j a k o  to w  K r a k o w i e  i  mj inszych  

M ia s ta c h  N a s z y c h  j e s t  w e  z w y c z a j u .  N a o s t a t e k  w s z y s t k i c h  

iv ogóle  i  w  s z c z e g ó l n o ś c i  k u p c ó w ,  t u d z ie ż  w s z y s t k i c h  l u d z i  

w p r z e r z e c z o n e m  M i e ś c i e  Sanoku t e r a z  lub po le m p r z e b y w a -  

w a j ą c y c h ,  o d  p o ł o w y  myta  N a s z e g o  w  M ia s ta c h  i  mi e j scach  tu 

w y r a ż o n y c h , m i a n o w i c i e  w  K r a k o w i e , Ż m i g r o d z i e ,  W o j ­

n i c z u  i R a b i e  p r z e z  p r z e c i ą g  lut  d z i e s i ę c i u  o d  d n i a  d z i s i e j ­

s z e g o  bez  p r z e r w y  l i c z ą c ,  z  s z c z e g ó l n e j  ł a s k i  N a s z e j  u w a l n i a ­

my .  N a  ś w i a d e c t w o  cz eg o  w s z y s t k i e g o  d la  w i ę k s z e g o  d o w o d u  

l i s i  n in ie j s z y  n a p i s a ć  i  p i e c z ę c i ą  N a s z ą  z t w i e r d z o n y  p r z e r z e c z o -  

nym M ie s z c z a n o m  d a ć  r o z k a z a l i ś m y .  D z i a ł o  s i ę  i  dan o  w  S a ­
noku , to d z i e ń  ś w ię te g o  M a r k a  E w a n g i c ł i s t y  , roku  P a ń s k i e g o  

'Tysiąc S ześćset Sześćdziesiątego Szóstego, to p r z y ­

t o m n o ś c i  J a n a  k r a k o w s k i e g o , Z a w i s z y  s ą d e c k i e g o  K a s z t e l a n ó w ,  

D z i e r z k a  P d s t o l e g o  s ą d o m i r s k i e g o ,  A n d r z e j a  P o d s ę d k a  k r a k o w ­

s k i e g o ,  P i o t r a  S t a r o s t y  s ą d e c k i e g o , P r z e c ł a w a  S ę d z i  p o z n a ń ­

s k i e go  i wielu, in sz y ch  w i a r y g o d n y c h .  P i s a ł  J a k ó b  r o d e m  3 O s -  

s o w y  , t e r a ź n i e j s z y  P i s a r z  n a d w o r n y  k r ó l e w s k i .

Napis najdawniejszy,

W  sobo le  p o  P o p ie lc u  to j e s t  d n ia  d w u d z i e s t e g o  c z w a r te g o  

m i e s i ą c a  lutego ro k u  P a ń s k i e g o  1 7 7 6 ,  n a  oso b i s t e  p o d a n ie  S ł a ­

we tn ego  i  S z a n o w n e g o  J a n a  L u b o j e m s k t e g o  M i e s z k a ń c a  i  W ó j ­

ta M i a s t a  S a n o k a ,  p r z y w i l e j  ten p r z e z  U r z ą d  n in i e j s z y  g r o d z ­

k i  S t a r o s t w a  s a n o c k i e g o  p r z y j ę t y  i  do  k s i ą g  w c ią gn ię t y .
Wolausk i  F ran c i s ze k  Ksawery.

( Jłdwny R e d ak t o r  iM.  Szrzeniawa Sartyni. Z  c. k.  galic.  Drukarn i  r ządowej .
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Oryginał pergaminowy; szDurek od zaginionej pieczęci uwity z dwóch splotów białych a z dwóch czerw onycii , jedwabnych, 
ty części jeszcze czytelnej , objaśnień szczególnych nie daje. Z inszych napisów ważniejsze te :

Korzenne prawo.


